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San ytki napad w CCiicago
na Związek Narodowy Polski 

Zrabowanie 20 tysięcy d olarów
rU IC A G O , 30.4. (P A T ). Przea biur Związku. B andyci m usieli 

zamknięciem biur w gm achu w iedzieć dokładnie, o której go- 
Związku Narodowego Polskiego dżinie otw ierane są kasy  biura

centrali związkowej i o której 
przyjeżdża z banku samochód pan 
cerny po pieniądze i w alory. W

do pokoju k as je ra  na trzeciem  pię 
tr*?e weszło sześciu bandytów, u- 
zbfojo-nych w ręczne karabiny 
maszynowe.

K azali oni wszystkim  urzędni­
kom stanąć pod ścianą z podnie- 
sionemi rękam i, a kasjerce  M a­
słow skiej polecili w ydać znajdu­
jące się w kasie w alory. Bandyci 
skrad li 1.524  doi. gotówką, 8.u00 
doi. w  papierach  wartościow ych 
i czeki na sumę 10.000 doi., któ­
rych , oczyw iście, nie będą mogli 
►pienie żyć.

W ychodząc z b iu ra  zabrali z so­
bą p. M asłow ską, jako  „żyw ą tar- 

na wypadek, gdyby który z 
urzędników chciał do nioh strze­
lać- B andyci puścili sw ą zaklad- 
nję&kę na w olność dopiero wtedy, 
gd y w siedli do czekającego na 
nich samochodu, którym  umknęli 
bez ślad-u.

N apad był staran n ie przygoto­
w any i niezawodnie dokonany w 
porozumieniu z osobą, która do­
kładnie znała w arunki i zw yczaje

kilka minut po odjeździe rabu 
siów, samochód ten stanął przed 
domem związkowym.

Zw iązek żadnej w- tym w ypad­
ku stra ty  nie poniesie, ponieważ 
był ubezpieczony od rabunku.

Niemcy zorganizują swe państwo
Sci! je według wzi/ćw krzyżackich

Odebranie orderu
leg]! honorowej

P a R Y Z , 30. 4. (P A T  ) K apitu ­
ła  orderu leg ji honorowej skre­
ś liła  z listy  odznaczonych byłego 
gen erała  B ard i du Tourtou, za­
m ieszanego w  aferze Staw iskiego.

tfletoi pożar lasfiw
w Rumunji

B U K A R E S Z T , 30, 4. (P A T .;. 
W pobliżu T argoyiste  na prze­
strzeni 12  km. kw. płoną lasy. 
Istn ie je  obawa, że pożar może się 
przenieść dalej, ogarn ia jąc  lasy, 
które otaczają  S in aia . Dotych­
czas żadnego wypadku z ludźmi 
nie było.

B ER LIN , 29.4. Rosenberg, który 
jest szefem urzędu polityki zagra­
nicznej w ruchu narodowosoejali 
stycznym, wygłosił w dawnej siedzi­
bie krzyżaków —  Malborgu, wielkie 
przemówienie, stanowiące zobrazo­
wanie przyszłego ustroju Niemiec.

Na wstępie podkreślił on wyraź­
nie, iż Niemcy zrezygnowały wpraw­
dzie z wielu rzeczy, ale mc mogą 
wyrzec się obszaru kolonizacyjuego 
na TVschodzię, który po dzień dzi­
siejszy jest podstawą wyżywienia 
całego narodu, toteż zadaniem szkoły 
niemieckiej jest zaszczepianie w du­
szach pizyszłych pokoleń pamięci 
wielHma królów pruskich oraz mi­
strzów krzyżackich, gdyż oddziały

niemiecką jest rzeczą konieczną.
Według Rosenberga, przyszłe 

Niemcy będą mieć formę „państwa 
zakonnego11, opartego aa wzorze 
krzyżackim. Z całego narodu powo­
łana będzie elita, która będzie mir 
łą obowiązek kierowania państwem. 
Przywódca takiego narodowo-socja- 
listycznego zakonu stać będzie jed­
nocześnie na czele państwa, o któ­
rem Rosenberg mewi, że będzie to 
„mouarehja na republUanskick pod­
stawach11. W jaki sposób, odbywać 
się będzie wyznaczanie następny 
wodza państwa, zależy ta od S i t  lo­
ra. W każdym razie, czy będzie to 
nominacja, czy też obiór, raz przy­
jęta forma obowiązywać będzie na
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Krwawe porachunki
Ja n  G ibler, (Tow arow ą 60) ślu ­

sarz, w raca jąc  w nocy do ciomu, 
został napadnięty na ul- Żytniej 
w pobliżu K acaej, przez 8-iu n a­
pastników , którzy go pobili rurka 
m i żelawiem i, a gdy upadł n ie­
przytom ny, skopali i uoiekli. 
Przechodnie zaalarm ow ali poste­
runkowego, który przewiózł pobi­
tego do I II  komis. Lekarz Pogo­
tow ia  stw ierdził u Giblera potłu­
czenia pleców, ora? brzucha i P ° 
udzieleniu pomocy przewiózł o- 
f ia r ę  porachunków do szpitala 
św. Rocha. Jedn ym  z napastników 
był handlarz row erów  ? pl. Ker- 
ceiego, którego Gibler zna z w i­
dzenia.

wanie przeszłości ną teraźniejszość j p . zyszlość.

1 maj? wchodzi w życie
Nowa ; austriacka

W IEDEŃ, 29.4. Prasa dzisiejsza 
przynosi szereg szczegółów z nowej 
konstytucji austrjackiej. Wstęp do 
niej brzmię „W  imię Boga Wszech­
mocnego, który jest źródłem wszel­
kiego prawa, otrzymuje lud austrjac­
ki tę konstytucję celem przeprowa­
dzenia organizacji stanowej w 
chrześciańskiem państwie nieąi-ec- 
kiem“ .

Po tym wstępie idą dopii ro po­
stanowienia zasadnicze, kiórych mo­
cą Austrja jest państwem z wiązko­
we m, zorgani,’;owancm na -zasadzie 
stanowej, składającem sie z Wied­

nia i. z krajów związkowych-. B ar­
wami państwowemi Austrji są : czer­
wona — biała — czerwoni.

Dalej idą artykuły o wyborze pre­
zydenta. Różne postanowienia przej­
ściowe uregulowano zostaną osobną 
ustawą. Konstytucja proklamowano 
będzie 1  maja.

W republice austrjackiej obowią­
zywały dotąd dwa święta państwo­
we -— 12  listopada i 1  maja. Pierw­
szo święto zostanie zniesione, jedy- 
-nem więc świętem państwowem bę­
dzie dzień 1  m aja

b a r t h o u
o swe] podróży

P A R Y Ż , 29. 4. —  D ziś w po­
łudnie, po przeszło tygodniowej 
nieobecności, w rócił do P aryża 
M in ister Spraw  Zagranicznych, 
Barthou.

W rozmowie z dziennikarzam i 
min B arth ou  złożył oświadcze­
nie, w  którem zaznaczył przede­
wszystkiem , że nie przypuszczał, 
aby kurtuazyjna w izyta w Polsce 
i w  Czechosłow acji przybrała cha 
rakter rokowań politycznych w 
tak znacznym stopniu. Na m oją 
m isję —  m ówił m inister —  nie 
padł żaden cień, nie zakłócił je j 
żaden incydent. Zbyt często po­
stępow aliśm y niesłusznie, zanied­
bując sposobności osobistych 
spotkań, a przecie na odległość 
fo rm u łu ją  się niekiedy fałszyw e 
sądy o w ypadkach i o ludziach.

Dzienniki donoszą, le w po­
wrocie do P aryża  min. Barthou 
uniknął wypadku, który mógłby 
mieć puważne następstw a. Po­
ciąg, którym jech a ł m inister, ob­
rzucono w  pewnem m iejscu  ka­
m ieniam i, przyczem jeden z nieb 
t ra fi ł  w  szybę wagonu sypialne­
go, letórym jech ał m inister. Na 
zlecenie w lad? policja m iejscowa 
czyni doch®dzema.

Strajk wioski
w fabryce Rudzkiego

W Warszawi» rozgrywa się znowu' dowań za przepracowane lata a 
ciężka tragedja, polegająca ua tem ,. strajkiem włoskim poparli ich wszy-
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że nowy zakład fabryczny ma zostać 
unieruchomiony a roDotnicy pójść 
muszą na bruk. Terenem tej trage- 
dj jest fabryka metalowa pod fir ­
mą Iv. Rudzki przy ul. Fabrycznej 3.

W piątek wszyscy robotnicy tej 
fabryki urządzili strajk włoski: sto­
ją  przy warsztatach, ale uio pracu­
ją  i do tej pory pic opuszczają te“- 
renu fabrycznego, pozostając na 
nr"jscu nawet przez niedzielę.

Bezpośrednim powodem blokady 
fabryki przez robotników byl fakt 
zamknięcia staloiwń fabrycznej 
Spośród robotników, zatrudnionych 
w stalowni, jest wielu takich, któ­
rzy przepracowali w fabryce kilka­
naście, a nawet kilkadziesiąt lat. 
Wobec wymówienia im pracy, zre­
dukowani robotnicy zażądali odszko-

sey koledzj-, którzy zresztą znajdą 
sią niebawem w tej samej sytuacji, 
bo zamknięcia innych działów fa ­
brycznych, jak kuźni, modelarni i 
zakładów mechanicznych nastąpi 
bardzo prędko, tak że cała fabry­
ka do dnia 3 1  maja r. b. już będzie 
całkowicie nieczynna.

Stara warszawska fabryka Rudz­
kiego, skazaną obecnie na śmierć 
spowodu braku zamówień, nie jest 
w Warszawie zjawiskiem odosobnio 
nem. Spośród wielkich zakładów 
przemysłowych w tej samej niemal 
sytuacji znajduje się likwidowana 
powoli fabryka „Parowóz11.

Dziś w godzinach południowych 
zaczęli zbierać się na naradę człon­
kowie zarządu fabryki K . Rudzki.

Skarga aktorów
przeciwko dyr. Krzywoszewskiemu

W  starostw ie, W arszaw a - śród­
m ieście «ęd?ia Zakrzew ski rozpa­
tru je  dziś zbiorową skargę akto-

Bestialski santorad
przez pomyłkę

49-letn.i F ran ciszek  Perak, ko­
w al, od dłuższego czasu pozosta­
ją c  bez zaięcia  i bez dachu nad 
głową, w ędrow ał od w si do w si 
pom agając przy pracy w polu, 
wzamian otrzym ując puailek i 
skromne wynagrodzenie. W ub. 
niedzielę P . w rac a ją c  wczesnym 
rankiem  z Modlina, przysiadł 
pod płotem jedn ej z zagród w 
Henrykowie, pod W arszaw ą.

W łaściciel zagropy w ziął P e­
ruka za złodzi-ja  i wezw ał są s ia ­
dów, którzy w liczbie 15-tu rzu­

cili się  na bezbronnego, b ijąc  go 
n ielitościw ie kłonicam i, m iejsco­
w y kowal zaś skopał pobitego, 
który strac ił przytomność. Ktoś 
zawiadom ił m iejscow y posteru­
nek policji, która przew iozła nie­
szczęśliwego do W arszaw y.

Lekarz Pogotow ia stw ierdził u 
Peraka  rany tłuczone głowy, po­
tłuczenie rąk, pleców, nóg oraz 
złamanie 3-ch żeber. Po opatrun­
ku o fiarę  dzikiego sam osądu 
przewieziono do szp itala  św. Ro­
cha.

O b ł a w *
na cmentarzu Bródziertskim

Szczęśliwej firogi...
Żydzi chu kalrnwowaf Angolę

LO N D YN , 30.4 (P A T ). „D a ily  
Herald11 donosi dziś o w yjeździe 
specjaln ej de legacji żydowskiej 
do Lizbony, celem podjęcia z rzą­
dem portugalskim  narad  w sp ra ­
w ie projektu osiedlenia żydów w 
A ngoli. Rząd portugalski w zasa­
dzie zaakceptow ać m iał plan kola 
n izacji żydow skiej w Angoli rów 

.n ież rząd b ryty jsk i odnieść się 
m iał do tego planu przychylnie. 
Obecnie pozostaje tylko ustalić 
szczegóły.

Kom isarz ao spraw  żydow­
skich, M acDonald, który przybył 
do Londynu na posiedzenie pady, 
powołanej przez L igę  Narodów 
dla spraw  uęhodźców żydowskich 
z Niem iec, ogłosić ma, w edług 
Ł,D aily  J le ra ld 11 na sesji tej rady 
w środę ważną enuncjację w spra 
wie osied lania żydów w Angoli. 

A m e ry k a ń sk a  o r g a n iz a c ja  pom0

cy żydom gotowa ma hyć do udzie 
len ia 2 m iljonów funtów  aw ansu 
na cele, związarte z wprowaaze- 
niem w życie tych  planów O sta­
tecznym calem in ic jatorów  planu 
je st  utworzenie autonomicznego 
państw a żydowskiego pod protek­
toratem  L ig i Narodów. Sprzeci­
w ia się jednak temu rzekomo rząd 
portugalski, który nie chce dopu­
ścić Jo  ingerencji Ligi blarodow 
ną swojem  terytorjum  k°lo n ją l- 
nem i pr agnie, aby koloniści ży­
dowscy przyjęli obyw atelstw o 
portugalskie.

P lan  kolcnizacyjny A ngoli za­
w iera  w sobie, według dziennika, 
bardzo szerokie m ożliwości i stać 
się może rozwiązaniem  nietylko 
dla 60.000 uchodźców z Niem iec, 
ale dla całego żydo^twa wogóle 1 
stw orzyć nowe zmienione perspek 
tyw y dla akc ji syjon istycznej.

Na skutek interwencji naczelnika 
CjWantarza Bródzicńskiogo, Włady • 
sława Gajkowskiego, kierownik 24. 
jcornis., Gałka, zarządził obławę ną 
wspomnianym cmentarzu, która 
trwała wczoraj od godz. 12-oj (lo 
15-ej. W akcji brała udział policja 
mundurowa, wywiadowcy oraz służ­
ba cmentarna, t. j. ogrodnicy i do­
zorcy.

Zatrzymąno 5 osód, mianowicie:

Teofilę Korzeń, Feliksa Tarasa, ŻO- 
hę ’ jcejo, ora? Ijaw erejro Rękawka, 
również z żouą. Przeprowadzono jęh 
do 24-go komis., gdzie spisano pro- 
tokuł. Wspomniani, podając się zą 
slużhę cmentarną, ofiarowywali swe 
usługi publiczności, odwiedzającej 
cmentarz, proponując konserwację 
grobów, oraz sadzenie roślin i po­
bierając za to opłaty — wj łudzali 
pieniądze od łatwowiernych.

Spraw? Kooperatyw rusKlch
na Wołyniu

N ajw yższy Trybunał A dm ini­
stra cy jn y  ogłosił dopiosłe orze­
czenie w 3praw ie odwołań ukra­
ińskich kooperatyw na W ołyniu, 
prowadzonych przez ukraiński 
związek rew izyjny, która uległy 
zam knięciu za względu na naru­
szanie przepisów sanitarnych  
bądź też budowlanych

N ajw yższy Trybunał Adm ini­
stra cy jn y  uchylił decyzję wojewo 
dy wołyńskiego spowodu w ad li­
wego postępow ania adm inistra­

cyjnego orzekł, że zgodnie z prze 
pisem art. 1^0 rozporządzenia o 
praw ie przem ysłowero unierucho­
mienie zakładu przem ysłowego 
nr?ez władze przem ysłowe może 
n astąpić tylko na podstawie 01-ze- 
czenta karnego w ydaw anego w 
toku postępow ania karpo - admi­
n istracyjnego o ile dalsze prow a­
dzenie zakładu zagraża w w yso­
kim stopniu życiu lub zdrowiu 
ludzj. W skutek tego orzeczenia 
ukraińskie kooperatyw y wznowią 
ąwą działalność na Wołyniu
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W rą? z w iarą  w niego, którą żyła tak długo, w  g ra ­
ty  syp ała  się teraz w szystka w iara  K ry s i w ludzi, 
w słow a, w ideały.

Ja k że  obmierzłe je st  życie! To je s t  w łaśn ie  słowo 
odpow iednie: obmierzłe... W szystko w je j oczach tak 
teraz m alało i brzydło. I Ja n k a  z tym pospolitym swoim 
mężem i z tem plaskiem  swojem  szczęściem, —- i L i­
powski, który chciał ją  koniecznie podobnem „szczę­
ściem '1 obdarzyć, —  i perw ersyjna dla ądm jany (a tak 
uw ielbiana n iegd yś!) panna Bolesław a, — i te św iąty­
nie nauki, i te św iątynie sztuki, ze swym i kapłanam i 
podejrzanej w artości... W szędzie tylko pozory, blichtr, 
ułuda. Żeby się w ydaw ało piękniej, rozkoszniej, ponęt­
n ie j! a w  gruncie je st  w szystko oomierzie, obmierzle... 
Ja k  każdy człowiek, co straci oparcie w sobie a w ytrą ­
cony zostanie poza naw ias życia, rzutow ała nazewnątrz 
je , co znajdow ała w sobie: chaos lub pustkę.

I  robiło s ię  znów potem niew ypow iedzianie smutno. 
Idąc wolnym  krokiem Akadem icką ulicą, pełną i gw ar­
ną o te j porze, czuła, że kilka lez potoczyło się po je j 
tw arzy. N ie była  w stanie ich powstrzym ać. Ja k ie ś  pa­
nie, idące naprzeciw , p rzy jrza ły  je j się uważnie, ja k iś  
elegancki młodzieniec przystanął. P rzyśp ieszyła  kroku 
i sk ręc iła  w  ulice Chorążezyzny-

Spojrzałą  na zegarek. B yło  ju j  po szóstej. ScmmnJa- 
1q się. N iepodobieństwo jeszcze w racać  do domu. Zo­
baczyła ja śn ie ją c ą  reklam ę kinową. W eszła,

W yśw ietlano w tedy w ielkie f i lm y ,  efektowne, repre 
zentacyjne. K ry s ia  tra fi ła  ną „Quę Afadi?11, K i®  odrazu 
chw yciła wątek B y ła  już na tem zresztą i nie zwra­
cała  uwagi na ekran.

Szczególny urok dawnych fum ów  niem ych polegał 
na tem, że wśród gw aru i hałasu  w ielkiego m iasta 
stw arzały oazy spokoju, aaw ały  naprężenie narwowe.

K rysia  u siad ła  w jednym  z dalszych rzędów z b rz® ' 
gu. I teraz dopiero, gdy usiadła, poczuła, ja k  bardzo 
była zmęczona. B łą k ała  się przecie przeszło półtora już 
godziny po m ieście. I tu dookoła b yli ludzie, ale niew i­
dzialni i je j już  na szczęście także nie w idzący. Cisza 
i ciemność d zia łały  kojąco.

Gdy jednak oko oswoiło się z tą ciem nością, zaczęła 
rozróżniać sylw etki sąsiadów'. M iejsce obok szczęśli­
w ie była wolne. D alej ja k iś  jegom ość. Przed nią para, 
zachow ująca się dość swobodnie. On rękę oparł na po­
ręczy je j  krzesła, i to w taki sposób, że trzym ał ją  pra­
w ie w jb jęc iu .

K rysia  zaczęła śledzić film . Oto Rzym się pali. Wi- 
n iejusz pędzi ciasnem i uliczkam i starożytnego m iasta, 
by odnaleźć i ocalić L yg ję . W alą się budynki w pło­
m ieniach. buchają  w górę kłęby gęstego dymu Przez 
to morze ognia, —  wśród żywiołów zniszczen.a, samot 
ny jeździec, z narażeniem  życia, mknie, ja k  szalony na 
ratunek ukochanej. (—  Tak na film ie... A  w życ iu ?...).

Kobietą, siedząca przed nią, p rzytu liła  się bardziej 
jeszcze do swego tow arzysza Może odczuła w te j ch w ili]

zadowolenie, że nie je st  w Rzym ie N erona, że tu się 
nie pali, że siedzi sobie oto zacisznie i przytulni* ze 
swoim W inicjuszem , bezpieczna przy jego boku i spo­
kojna

O brazy na film ie zm ieniały się szybko. Oto scena 
cyrku L y g ja  uw iązana na grzbiecie łu ta . Zdjęcie efek­
towne, z wielkiego oddalenia: ciało dziewczyny tworzy 
niby ja sn ą  plamę św ietlną na ciemnym, potężnym k ar­
ku zw ierzęcia. A oto i zbawczy U rsus, (—, O czyw iście: 
nu film ie i w książce zawsze znajdzie się jak ieś  cudow­
ne i szczęśliwe w yjście... — ). K rysi znowu łzy napłynę­
ły  do oczu.

Gdy w yjm ow ała chusteczkę, torebka upadła ną zie­
mię. Jsgom ość, siedzący o krzesło dalej, przysiad ł się 
szybko, podniósł torebkę i podał K ry s i, szepcząc:

.— Pan i p łacze? Od chw ilj już  obserw uję panią. Czy 
mógłbym być w czem je j pomocnym?

K ry s ia  zm ierzyła go zdziwionem i w yniosłem  spoj­
rzeniem A le przedsiębiorczego pana to nie spłoszyło. 
P rzeciw n ie- przysunął się bliżej i szepnął je j praw ie 
ho u ch ą :

—  Czy pani pozwoli się odprowadzić? P an i jest taka 
sam otna. A  taka urocza...

K ry s ia  ju ż  się uniosła z m iejsca, by p ow stać ,  kiedy 
w tejże chw ili m ignęła kolo niej zaciśn ięta w p ięść ręka 
i spoczęła na ram ieniu natręta. Jednocześnie u słyszała  
tuż za sobą cichy głos męski, który w yd ął je j  się znajo­
mym :

—  Pan zechce się przesiąść. To moje m iejsce.

,(G d, n ),

rów b. teatrów  m iejskich  o watrzy 
manie w ypłaty poborów. S k arg a  
ta dotyczy tylko części zaległo­
ści, jak ie  uzb ierały  się aktorom 
wobec n ieregularnego w yp łacan ia  
ich honorarjów  i obejm uje okres 
za m arzec oraz za początek kw iet 
nia. Skargę aktorow popiera adw . 
B artczak. W im ieniu b. dy: R rzy  
wos-zewskiego w ystępuje jego  
syn, adw. S. Krzywoszcwgkj.

N a poparcie sk arg i powołano 
awóeh świadków, aktorów p. Gu­
staw a B uszyńskiega i p. Bonec- 
Kiego. Św iadek B uszyński zeznał, 
zo w swoim  czasie dyr. K rzyw o- 
szewski złożył ośw iadczenie przed 
staw icielom  Z. A . S. P-u, że wobec 
otrzym ania subw encji w  wysoko- 
śic 25.000 z ł , zaległości będą w y 
płacone. W czasie następnej byt­
ności dyr. Krzyw oszew skiego po­
w iedział on, że subw encję otrzy­
mał w w ekslach i napotyka na 
trudności w zrealizow aniu , jed ­
nak, że nie później, ja k  po św ię­
tach w ypłaci zaległe pobory.

Św iadek zeznaje, że zaległości 
w wysokości 10  000 zl., b y ły  w y­
płacone fóbotnikom. Sumę tę dyr 
Krzyw oszew ski uzyskał w drodze 
pożyczki W kilka dni po ustąpie­
niu dyr. Krzyw oszew skiego zanie 
pokojeni sy tu a c ją  aktorzy udali 
się w delegaci! do prezydjum  za­
rządu m iasta, gdzie p rzy ją ł ich 
inż. Pohoski. D ow iedziaw szy się, 
że aktorzy od dłuższego czasu nie 
otrzym ali żadnych kwot, inż. Po­
hoski w yraz ił zdziwienie, ośw iad 
czając delegacji, że dyr. K rzyw o­
szewski otrzym ał wcześniej przed 
terminem subw encję w wysokości 
25 tys. zł., której przeznaczeniem  
była  re gu lac ją  zaległości pobo­
rów aktorów, św iad ek  w dalszym  
ciągu zeznaje, że w okresie od 1  
do 7-go kw ietnia aktorzy za sw ą 
pracę nie otrzym ali ani grosza, 
choc,aż pieniądze w pływ ały do 
kasy.

K olejno zeznaje św iadek a rty 1 
sta  Bonecki, :a następnie ma ze­
znaw ać adm in istrator ’ gm i chów 
teątralnych  p. Łaniew ski. N ależy 
przytem dodać, że rozpatryw ana 
dziś skarga obejm uje pretensje 
aktorów  na sumę dwudziestu k il­
ku tysięcy  złotych i je s t  to tylke. 
drobna część należności.

Dziś na (fiełd
Waluty: Dolar 5-24; frank fran-m- 

Iki 24.92; frąpk szwajcarski 17;.2d? 
Fint szterling 27.05; marką niemie­
cka 205; szyling austrjacki 98; ko­
rona czeska 21.75.

Monety: Dolar złoty 8.94'A\ rubel 
zloty 4 651/j 1.

Dewizy Berlin 208.70; Belgja, 
1 2 3 11?: lio.land,; 358.55; Loroya
j 7.09; Nowy Jork 5.26V4; Nowy 
Jork kabel 5.26K; Paryż 34.95; 
.  raga 22.02; Szwajcaria 17 1 .6u; 
Włochj 45,10.

Paoięry procentowe; 3 proc. Poż. 
Budowlana 43.85; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53.50; 4. proc. oż. Inwestycyj. 
na 112 .75 ; 4 proc Poż. Inwestycyj­
na serjowa 118 ; 5 proc Poa, fCon- 
wetsjijna 65, 6 proc. Po. Dolarowa 
76.25; 8 proc. Poż. Di, onowska
85,75; 7 proc. Poż. Stabilizacyjna
62.25; 7 p ro . Poż. Śląska 66; 4,5
proe, Listy Zast. Ziemskie 49,51); 7 
proę. Listy 2 w Dolara-ca 33,25; 
5 proc. L. Z- T. K. m. Warszawy 
68,50; ! proe. L. Z. T. R m. War­
szawy 55; 6 proc. Gbiigacje ot War­
sz i w  VI em. 51. V IJI i IN em, 
50,5.

\kcje: Bank Poiski 83; Lilpou
] 1.40; Starach/wice 16 ,10; Warsz. 
Tow Akc. Fabr. Cukru 17,50; O* 
strowiec 20.25; Modczejów 3-80; Ua- 
berbusch 33-
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